
GLOS GÓRNIKA
Organ Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr. 2. KATOWICE, dnia 25-go lutego 1929 r. Rok XXVI

dla
Jak donosim y już na innym miejscu pod spra­

wozdanie z Kongresu Rad Zakładowych zwrócił 
się przedstawiciel rządu do Zespołu P racy dla prze­
prowadzenia układów celem  likwidacji zatargu w  
górnictwie. Zdając sobie sprawę, że strejk by po­
ważne szkody przyniósł życiu gospodarcz. w  Pań­
stw ie i uważając strejk jako środek ostateczny Ze­
spół P racy na m ocy uchw ały Kongresu Rad zakła­
dow ych odroczył proklamowanie strejku.

Już w środę dnia 13 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem  Komisarza Demob. pierw sze posiedzę 
nie z przedstawicielam i Związku Pracodaw ocw . Na 
posiedzeniu tern uzgodniono linje w ytyczn e, sposo­
bu prowadzenia układów oraz przedstawiono ze 
strony Zespołu P racy konkretne wnioski co do w y ­
suniętych żądań. Następne posiedzenie naznaczono 
za tygodzień t. j. na środę dnia 20 bm.

W  m iędzyczasie rozpoczęła pracę w ysłana  
przez Rząd W arszaw ski specjalna Komisja pod prze 
wodnictw em  iuź. Jastrzębskiego, która miała badać 
w ysok ość kosztcw  produkcji. Przew odniczący Ko­
misji odbył z pzedstawicielam i zw iązków  kilka kon­
ferencji i zażądał dostarcz. Jemu konkretnego ma­
teriału co do rozwoju płac oraz warunków pracy. 
Materiał ten został w  czwartek dn. 21. b. m. p. prze 
wodniczącemu w ręczony. W  środę, dnia 20 bm. od­
było się pierw sze oficjalne posiedzenie z przedsta­
wicielami Zw. Pracodaw ców  pod przewodnictwem  
p. inż. Gallota.

Zaraz na wstępie zażądano od przedstawiciela  
Zw. Pracodaw ców  oświadczenia co do wniosków  
w ysuniętych przez Zespół Pracy. Pan Inż. Tarnow­
ski zabierając g łos do wniosków  ośw ietlił przede­
w szystkiem  w ysok ość kosztów  któreby przy przy- 
chylnem załatwieniu w niosków  pow stały dla prze­
mysłu samego. Ilość żądaj jest tak duża, że na 42 
punkty zdołali p rzem ysłow cy tylko zająć częścio­
we stanow isko do 12-tu punktów. W  pierw szym  
rzędzie co do czasu pracy to stw ierdza, że w praw ­
dzie taryfa niemiecka przewiduje pod ziemią czas 
pracy w  w ysokości 7% godziny jednakże na pod­
staw ie orzeczenia Komisji Pojednawczej pracuje się 
tam godzinę dłużej. Przyznanie dodatku dla fachow­
ców  rcwnało by się podw yższeniu zarobków o 4.33 
proc. Jednakże co do tego punktu to Związek Pra­
codaw ców  jest gotow y się przychylić, jednakże dla 
ostatecznej decyzji musi mieć ze strony zw iązków  
konkretne wnioski, czy  spraw ę traktować w ten 
sposób jak na hutach, czy  też załatw ienie tego punk 
tu idzie w innym kierunku. W  sprawie linji w y ty ­
cznych dla radców zakładow ych to przychylenie 
się do wniosku Zespołu Pracy równało by się pod­
w yższeniu  zarobków o 0,8%. Jednakże Zw. Praco­
daw ców  gotów  jest zaw rzyć now e linje w ytyczn e  
i nie w  zupełności m oże przyjąć propozycje w y su ­
nięte przez Zespół Pracy.

Zniesienie pauz rów nałoby się podw yższeniu  
zarobków o 6.8%. Zniesienie pogotowia pracy ob­
ciążyło by przem ysł o 0.8%. Przyznanie w ęgla  de­
putatowego w  tej mierze jak wnioski Zespołu Pracy  
idą obciążyło by  przem ysł o 0,8%. W ydaw anie w ę­
gla w  sortym encie podanym przez Zespcł Pracy  
pociągłoby za sobą obciążenie o 0,1%. W ydaw anie  
węgla dla inwalidów kosztow ałoby 1,8%. Co do 
w ęgla dla inwalidów to Zw. Pracodaw ców  w tej 
■■prawie żadnych układów przeprowadzić nie może 
dlatego, że sprawa nie należy do jego kompetencji. 
Zw. Pracodaw ców  upow ażniony jest jedynie do 
prowadzenia układów dla robotników zatrudnio­
nych w  przesiębiorstwach, lecz nie dla inwalidów. 
W yrów nanie zarobków rewiru połudn. z rewirem  
centralnym obciążyło by całki przem ysł o 0,84%, 
ezylp biorąc tylko te żądania w yżej podane to przy-
Zn? e r  IĈ  równałobV s*ę podwyższeniu zarobków  
o 187o dp czego jeszcze w ysunięto żądanie dalszych  
>0/»-wej podw yżki zarobkcw. Ze względu na to, 
należałoby spraw y te odroczyć do układów nad 
podw yżką zarobków i w szystko to jako całość  
traktować.

W sprawie innych żądań t. j. co do podsadzka- 
rzy, utworzenia Komisjj fachowej, spraw y żyw icie­
li i t. d. pracodaw cy zgodni sa po części uwzgled-
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nić żądania w ysunięte przez Zespół Pracy. Co do 
Komisji fachowej to w yraził życzenie, żeby prze­
wodniczący był człow iek posiadający praktykę w  
górnictwie i opłata przewodniczącego musiała by 
nastąpić przez obie strony.

W  odpowiedzi na pow yższe zabrał głos p. se­
nator Grajek, który dosyć w  długiej przemowie od­
powiadał na pojedeńcze punkty. W skazyw ał on mia 
now icie na to, że nie można załatwienia tych kw e- 
stji ociągać do zawarcia układu o ogólnej podw yż­
ce zarobku, lecz sprawy te spórne już od długiego 
czasu powinne zostać natychmiast załatwione. Je­
żeli chodzi o linje w ytyczne dla członków rad za­
kładowych to faktycznie w interesie przem ysłow ­
ców  sam ych należało by pójść po linji w ysuniętych  
żądań. Jeżeli bowiem radca zakładowy ma w y p eł­
nić w szystkie zadania przewidziane ustawą, to mu­
si do tego bez w szystkiego mieć odpowiedni czas. 
W  sprawie zniesienia przerw Zespół P racy nie mo­
że zmienić sw ego  stanowiska, uważając, że przer­
w y zaprowadzone są nie z konieczności, lecz ra­
czej są to metody przedłużenia czasu pracy. Tak- 
samo pogotowie pracy w obecnych ramach 'pod­
trzymane bvć nie może. Czas pracy dla robotników  
w ynosi 8 godzin, a nie 12 godzin, O ile chodzi o 
w ęgiel dla inwalidów to pracodawcy chociaż może 
prawnie nie mają obowiązku w ęgla dla inwalidów  
w ydaw ać to jednakowoż moralnie powinni ze 
względu na długoletnią pracę inwalidy, daw niejsze­
go robotnika tych przedsiębiorstw w ęgiel deputato­
w y  w ydaw ać. Obciążenie przez to nie jest tak zbyt 
w ielkie i o ile pracodawcy by sami tego pokryć nie 
chcieli, to należy szukoć innych m ożliwości ewentl. 
pokrycia tegoż obciążenia przez M inisterstwo Pra­
cy  i Opieki Społecznej. Sprawa wyrównania zarob­
ków rewiru południowego z rewirem centralnym  
jest konieczną już ze względu na drożvznę jaka pa­
nuje w łaśnie w powiatach rybnickiem i pszczyń- 
skiem. Robotnik na tamtejszych kopalniach nie 
tylko w gorszych warunkach przy mniejszem za­
robku nracuje. lecz jeszcze musi środki żyw nościo­
w e drożej opłacać, niż robotnik w  centralnym rew i­
rze. Załatwienie tej sprawy jest m ożliwe albowiem  
obciążenie samo nie wynos? nawet 1% w  stosunku 
do w yp łao**/ch  zarobków w  górnictwie.

Dla zajęcia stanowiska do w ysuniętych wnio­
sków przez Związek Pracodaw ców  zrobiono przer 
w ę dla przeprowadzenia osobnych narad.

Zespół P racy przeprowadził na temat odpo­
wiedzi p. Tarnowskiego obszerną dyskusję, który 
przedew szystkiem  sprawa fachow ców , oraz w ęgla  
dla inwalidów najwięcej czasu zajęły.

P o przeszło godzinnych obradach uchwalono 
w ysunąć wniosek, że dodatek dla fachow ców  nie- 
zatrudnionych w akordzie ma w ynosić 20% na za­
robek przeciętny fachowca z tern, że procentualny 
podział tego dodatku nastąpi przez W ydział Facho­
w y. Taksamo uchwalono w niosek o w ydanie inw a­
lidom w ęgla deputatowego podtrzymać opierając 
się na teni, że pracodawcy są moralnie zobowiąza­
ni do wydania węgla. Co do pogotowia pracy, oraz 
przerw żądano zupełnego zniesienia z tern, że tam 
gdzie koniecznie przerw y być muszą to należy je 
ograniczyć na 20 minut.

Po rozpoczęciu ponownie posiedzenia p. sena­
tor Grajek przedstawił wnioski Zespołu Pracy o- 
mawiając obszernie powody wysunięcia.

Następnie zabrał głos p. Komisarz Demobiliza- 
cyjny, ktery popierając niektóre życzenia w ysunię­
te przez Zespół Pracy podkreślił m ożliw ość zaw ar­
cia dobrowolnej um owy o ile obie strony okażą 
dobrą w olę. P rzy  sprawie przerw i pogotowia pra­
cy  sam uważa pewne niesprawiedliwe traktowanie 
tej sprawy i poleca, żeby Zw. Pracodaw ców  zre­
w idow ał swoje stanowisko. Co do zrównania za­
robków połud. z rewirem centralnym uznaje wpraw  
dzie ciężkie położenie tamtejszego robotnika, jed­
nakże jak podkreśla należy brać z drugiej strony 
pod uw agę gorsze gatunki w ęgla oraz trudniejszą 
i kosztowniejsza na kop. pow. P szczyńskiego od­
budową. W prawdzie obciążenie dla całego przem y­
słu w ynosi/zaledw ie 0,84%, lecz dla samych kop. w

pow. Pszczyńskim  to obciążenie to będzie w yno­
siło 4% od w ypłacanych zarobków.

W obec tego, że p. inż. Tarnowski musi poro­
zumieć się w sprawie w ysuniętych obecnie kon­
kretnych wniosków  Zespołu P racy z swoimi m oco­
dawcami, dlatego proponuje odroczenia tego po­
siedzenia.

W końcu zabiere jeszcze głos p. poseł Kot, któ­
ry przedew szystkiem  porusza spraw ę w yrów nania  
zarobków dla kop. B iały  Szarlej. P rzy tern stw ier­
dza on, że wydajność w łaśnie na tej kopalni się  
podw yższyła  o blisko 200% i zarobki robotników  
akordowych także się podniósły chociaż by nie w  
tej mierze, z drugiej strony zarobki w szystkich  
dzionkarzy pozostały poniżej zarobków na kop. 
węgla.

W  końcu godzi się wprawdzie na odroczenie 
posiedzenia, lecz staw ia wniosek aby następne po­
siedzenie m ożliwie w  jak najkrótszym czasie zosta­
ło zwołane.

A w ięc  jest nadzieja, że zatarg w  górnictwie 
może zostać zlikwidowany, jednakże na w szelkie 
ewentualności powinien być robotnik przygotow a­
ny. Przedew szystkiem  powinien on czas ten użyć  
na to, ażeby Związki zaw odow e w zrosły w  siłę. bo 
tylko przez silne Związki zaw odow e w y w a lczy  so­
bie robotnik lepszy byt.

Prawdziwe oblicze 
sanacyjnych opiekunów.

W  ostatnich tygodniach zostało społeczeństw o  
polskie zaniepokojone wiadomością, że w dniu 11 
lutego br. wybuchnie strejk generalny w gónictwie. 
Każdy z niepokojem śledził bieg w ypadków  i zada­
w ał sobie pytanie, co się stanie, gdy strejk obejmie 
całe Zagłębie w ęglow e. Takiego zdenerwowania i 
naprężenia nie by ło  w ostatnich latach, pomimo, żc 
przecież rok rocznie byliśm y przyzw yczajeni do 
strejków. Zaniepokojenie opinji było słuszne i uspra 
wiedliwione, albowiem strejk w górnictwie, to nie 
strejk w  metalurgii lub włókiennictwie. Strejk w  
górnictwie w  obecnej chwili to w strząs gospodar­
czy, który mógłby przynieść nieobliczalne szkody  
społeczeństwu i państwu. Pomimo tego, że strejk 
przy spadku temperatury i przy niebyw ałem  mro­
zie byłby katastrofalny dla społeczeństw a, sym pa- 
tje tego ostatniego bardzo możnego czynnika, b y ły  
pomimo tego po stronie górnika. W prawdzie miał 
górnik także jawnych i tajnych w rogów , w  rodzaju 
„Polski Zachodniej41. Związku Pow stańców  Śląskich  
i Generalnej Federacji W schodnich Cyganów. Lecz 
z tych ostatnich górnik sobie nic nie robił, gdyż to 
jest grupka ludzi bez żadnego znaczenia. G łosy ich 
b y ły  wprawdzie w ściekłe i zajadłe, lecz rów nały  
się ujadaniu pokojowych m opsów, którym k ły  zo­
stały w ybite. Pomijając ten drobny szczegół warto  
się jednakże zastanowić, co było w łaściw ie pow o­
dem do zajęcia zdecydow anego stanowiska przez 
górnika górnośląskiego. W iadomo przecież, że gór­
nik tutejszy, to robotnik cichy rzetelny i uczciw y, 
który jest bardzo w ysoko ceniony poza granicami 
Rzeczypospolitej. Tego robotnika każde inne pań­
stw o  chętnie widzi u siebie i stawia go na wzór  
swoim własnym  obywatelom . Cóż w ięc był za po­
wód do stawienia żądania ultim atywnego grożąc 
strejkiem generalnym. P rzyczynę tej groźby należy  
szukać w stosunku niskich płac które górnik za sw ą  
niebezpieczną pracę otrzymuje. Górnik górnośląski 
był od dziesiątek lat obiektem niesłychanego w y ­
zysku ze strony w łaścicieli kopalń. Za czasów  nie­
mieckich zarobek tutejszego górnika był w porów­
naniu ze zarobkiem jego kolegów  w  Zagłębiu rzeki 
Sary, Renu i Ruhry o 10 do 25% niższy. Gdy przed 
wojną domagano się zrównania zarobków ze za­
robkami na zachodzie, oświadczono ze strony pra­
codaw ców . że kulturalne wym ogi tutejszego górni­
ka nie są tak w ielkie, jak jego w spółtow arzysza  
pracy na zachodzie. Nawet stosunki humanitarno- 
społeczne — mieszkania, budowę koszar, brak ła­
zienek po kopalniach mówią same za siebie. W  t a ­
kich warunkach ży ł i pracował tu tejszy górnik. Db  
tego też, tysiące tutejszego górnika w yem igrow a­
ło na Zachód, szukając lepszej pracy i płacy ora;-. 
wolności koalicyjnej, k t ó r e ]  t u t a j  nic miał pomimo.



2e 5fąSK nvł sK iaaow ą prow incją pruSKą. uop iero  
niepow odzenie w ojenne w  1916 r., gdzie zw y cię­
s tw a niem ieckie b v łv  niecodzienne, s ta ran o  się zró 
w nać zarobki te ze zarobkam i jakie o b o w iązy w ały  
na zachodzie. T a  ustęp liw ość m iała g łębsze znacze­
nie. M agnaci ko-nalniani przeczuw ali, że koniec woj 
ny  m oże być  fatalnv. a w ów czas m oże być  bardzo  
żle. P rzeczu c ie  nie m yliło ich. Rok 1918 i 1919 był 
dla tvch ludzi bez serca , rokiem  trw ogi, a zarazem  
ustępliw ości, badan ia s taw iane przez Zjednoczenie 
Z aw odow e P olsk ie (Zespołu P ra c y  w ów czas jesz­
cze nie bvło). bez w iększego sprzeciw u uw zględnio 
no. O czyw iście , że nieiednego OeneralnegQ d y re k ­

t o r a  i inżyniera w yw ieziono  taczka na hałdę, iak na 
to zasługiw ał. Dzięki Zjednoczeniu Zaw . Polskiem u 
uchroniono od groźnie?szvch n astęp stw  i k rw i ro z ­
lew u. Ta ustęp liw ość trw a ła  do końca 1923 r. Aż 
do tego ookresu czasu  pomimo, że m ieliśm y inflację 
• órnik za sw ói zarobek  m cgł żyć jako człow iek  
S tan ten zm ienił się z chw ila gdv w prow adzono w 
obieg zło tego jako w y łączn y  środek p łatn iczy . 0 -  

■oarcfe zło tego na 5.18 w  stosunku do dolara było  
katastro fa lne  dla tu teiszego  przem ysłu . P ozatem  19 
letnia ypsnodarka rabunkow a m usiała w y d ać  sw ói 
plon. Z Idfi.onn załogi zredukow ano około 50% ale 
tylko robotnika B ez w ypow iedzenia um ow y zre 
’dukow ano zarobki o 20%. zaprowadzono nrzvm n 
sow a do dw<Vh wodzfn trwaiaco nanzy. worowadzo  
no nowofowie n^aey. pokrzywdzono w  zarohtaeli 
faełtriweów. o b n l^ n o  dla kopalń rewfni r»«f«»dti1o. 
w r« n  zarohek o 6% z r o b io n o  system  akordu, nod- 
\vwżc»n«o w ydotność. o titiiłono w e°,*o| depu tatow y 
zniesiono zarobek minimalny, ograniczono nrzvw i- 
lel d** oTfotikńw Pad zakładow ych, a co  uaJ*»orsze 
orzedlu*oito dried nracv f zmieniono porządek rn 
boczv. Te drakońskie m etody w v zv sk u  w o ro w ad m  
no pom im o nrotesau organłzacii zaw odow ych. Jak  
z p o w y ższeg o  w ynika kap italista  w v k o rz v s ta iac  w 
n iesłychany  snosób Św iatow y k rv z v s  w o a lo w y  w  
górnictw ie. a szczególnie w  P olsce. Zaw ód górnika 
ongiś tak  w ysoko  w y ró żn ian y  od innvch w a rs tw  
robotn iczych , zenchnfeto na ostatn ie m leisce. G ór­
n ik o m  pogardzała  dziś w szv scv . Górnik b v ł chluba 
każdego  kulturalnego społeczeństw a —  cierni nie­
pom iernie k a tu sze  w vzvsku , pomimo. że  dziennie 
idąc do p racy , przvodziew a śm iertelna na siebie ko ­
szule. ?aden  zawód nie jest tak  n iebezpieczny iak 
zaw ód górnika. Nigdzie nfe notułe się tv le  n ie­
szczęśliw ych  wymadków jak  w łaśnie w  górnictw ie. 
Morze przelanej k rw i. stosy  trunów i połam anych 
członków  cia ła  ludzkiego, arm ia  Inw alidów , oozosta 
ły ch  w d ó w  I siero t op łakujących sw y ch  'żywicieli 
—  to traged ia  górnika. Za te  b o ra te rsk ie  pośw iece­
nie się dla dobra  sw y ch  w spó łb raci powinien górnik 
o trzy m ać królew skie w ynagrodzen ie . C zy  ta k  jest 
istotnie nie przem ów ią’ suche cy try .

Zarobki górników.
W edług ufzędu statystycznego z 'dnia 5 stycz- 

td a  1929 r.
1925 r. 1928 r. mniej 

ręb acz  11.21 z ł 10.06 zł 1,15 zł
w o zacy  6,98 „ 6.87 „ 0.11 .,
m łodoc. nod ziem ią 1.98 ., 1.00 , 0.08 „
rob’, kw al. p. ziem ią 8.67 „ 8.40 , 0.27 „

W obec pow yższego  zarobek  górnika w  P o lsce  
zaliczyć należy  do kategorii naigorzel op łacanych  
p racow ników  fizycznych". Z arobek  górnika w  po ­
rów naniu do innvch zaw odów  jak  robotników  fa­
b ry czn y ch  dalej p rzerab ia jącego  p rzem ysłu , cieśli, 
m u r a rr y  oraz  robotn ików  nadziem nych jest od 10 
do 40% niższy. W  porów naniu  z innem i robo tn ika­
mi n aw e t uży teczności publicznej n an rzv k ład  za­
m iatacze u lic y  M’arszaw v . K rakow a. K atow ic jest 
ieszcze o 10% niższy. Z arobek  górnika w  Anglji, 
Belgii. F rancji jest o 10— 100% w y ższy .

T ak  w y g lad a  opieka san acy jn y ch  opiekunów'!
Jak  w yglada natom iast w yda iność  górnika pol­

skiego w  porów naniu  do stanu przedw ojennego. Nie 
tak  daw no b y liśm y  św iadkam i, g dy  w  Seim ie Ś lą­
skiem  pew na klika s taw iła  w niosek sk ierow any  
przeciw ko  m ow ie w y e ło szó n e i p rzez  m in istra S tre- 
sem anna w  Lugano, k tó ry  tw ierdz ił, ze p rzem ysł 
nnlski nie m oże się należycie  ro zw ijać  z pow odu 
braku in ż y n ie rz y  niem ieckich. W  dow ód pro testu  
dali inżyn ierow ie  polscy  w  liczbie 700 ośw iadczenie 
;e tw ierdzen ie  p. S tresem anna nie polega na p ra w ­
dzie. D ow odzą m ianow icie, że w  m iarę  postępów  
.'echnicznvch w  górn ictw ie w ydajność  w ęg la osiak 
niefa na p rzep raco w an a dniów kę w  polskich kopal­
niach sk arb o w y ch  fest b ard zo  w ysoka. W ydainość 
la w ynosiło  w  r. 1913 — 1.208 kg p rzy  10 godzinne* 
dniów ce, w r. 1927 — -,622 kg  p rzy  8 godzinnej 
dniów ce. W  r. 1928 w ydainość dosięga do 2.000 kg. 
P o w y ż sz e  cv fry  m ów ią sam e za siebie. G órnicy 
natom iast tw ierdzą, że inżyn ierow ie  zaprow adzają 
w  kopalniach śląskich p raw d ziw y  Sybir. A niejed­
nokrotnie daje się s ły szeć  pom ruk złow rogi, leniej 
by ło  daw nie j p raco w ać  pod inżynierem  niem ieckim  
iak obecnie pod inżynierem  polskim !!!

W  b ard zo  w ielu w ypadkach  oprócz g o n itw y  
codziennej inźny ier polski nie szanuje u s taw y  o ra ­
dach zak ładow ych  i porządku  roboczego. K lasycz­
ny p rzy k ład  na kopalniach ,S karbo ferm e“ nie dopu­
szcza się sek re ta rz a  zw iązkow ego  na zebranie za ­
łogow e, pomimo, że tego  żada załoga. S ą  jeszcze 
inne bezp raw ia , k tó re  w o łają  o pom stę do Boga. 
Nie dziw  w ięc , że górnik polski w e  wiele, n ieste ty  
w b ardzo  w ielu w ypadkach p rzek lina inżyn iera poi 
•‘kiegoo. K tóż tem u w inien. W inę ponoszą ci, k tó rzy  
>rzyszli no to  ty lko , ażeby  jak  n ą jp ię d z e jn a  biedzie

tu tejszego roDoum-ca aoroDic stę tytufu generalnego 
d y rek to ra  z pensją 10 do 20 ty s ięcy  zło tych .

Z pow yższego  jasno w ynika, że w y zy sk  i b ie ­
da w a rs tw y  roobotniezej to środek  do celu. O czy­
w iście, że nie w szy scy  tak  postępują,. M am y bo­
w iem  pom iędzy polskiem i inżynieram i ludzi zac­
nych, uczciw ych i szlachetnych, k tó rzy  w spółczują 
7. górnikiem . N iestety  liczba ich jest bardzo  nikła. 
Tu w łaśnie należy  szukać źród ła  separatyzm u, a 
nie gdzie indziej. P anow ie z „Polski Zachodniej", 
„G eneralnej Federacji W schodnich C yganów " po­
winni pójść pom iędzy lud roboczy, bez k iełbasy  
w ódki i p iw a, a w ten czas dow iedzą się p raw d y  — 
n raw d y  w praw dzie  bolesnej, lecz praw dziw ej. 
K rzykiem  i k łam stw em  nie zaspokoi się głodnego 
żołądka. Na nic odezw y zgangrenow anych  jedno­
stek , że 50.000 górników  od pow stania k ry zy su  w  
górnictw ie za ich pośrednictw em  o trzy m ała  pracę. 
Ażeby zdem askow ać obłudników  niech przem ów ią 
cyfry . Aż do w ybuchu k rvzvsu  p raco w ało  w  w ę ­
glow ym  górn ictw ie górnoślaskiem  150.000 robotni­
ków . O becnie pracuje 82.000, zatem  zredukow ano 
70 000. Z tego znalazło pracę po drugiej stronie 
14.000. Do innych zaw odów  poszło tak że  10.000. 
20.000 przym usow o spensionow ano. pomimo, że 
lw ia część nw alidów  jest fizycznie zdolną do dal­
szej p racy  zaw odow ej. P rzesz ło  10.000 m arny za­
re jestrow anych  bezrobo tnych  górników , a  re sz ta  
pozostałych  z ogółnei liczby 70.000 w yjecho ła za 
p raca  do F rancji, Belgji, Ffolandji, Algeru, T V,utsu 
i M arokko. O tóż tak  rzeczyw iście  w ygląda sp raw a  
ulokow ania 50.000 górników , w św ietle p raw dy .

K łam stw a doktorów , trafikan tów . hurtow ników  
i ich nom agałów’ nic zag łuszą rzeczy w iste j p raw d y  
Górnik pow inien poznać kto jest jego przyjacielem  
a k to  iego w rogiem . Jes teśm y  głęboko przekonani, 
że górnik da „Polsce Zachodniej". „G eneralnei F e- 
deram'i W schodnich C yganów ", Z arządow i G łów ne 
mu Zw iązku P o w stań có w  Alaskich, n a leży tą  odpra­
wę, za zdradę k tó ra do dziś dnia upraw iają  na nie­
k o rzy ść  górnika polskiego. Sąd jego bedzie dia w y ­
żej w ym ienionych w ił’-ów, w  ow cej skórze s tra sz - 
nem — lecz spraw iedliw ym .

Na błagalni! waśiw mmaleńGów 
i ekskaoperatyaMw

nikt z uczciw ych robotników  
nie reasrufe.

O bleciśw iaty  z G eneralnej Federacji W schod­
nich C yganów  liczyli w  sw ej naiw ności, że ludność 
by łe j dzielnicy pruskiej p rzy jm ie ich z o tw artem i 
rękam i.

W  icli m niem aniu m iał to  b y ć  pochód trium fal­
ny m iażdżący  w szystk ie  p rzeszkody. W ym ow ne 
argum en ty  redak to rsko -p ro feso rsk ie  m iały  zahynno 
zow ać tu te jszą  w a rs tw ę  robotniczą. P ozatem  fun­
dusze p rzeznaczone na u rządzenie w ieczorków  d y ­
skusyjnych , na k tó re zap rasza  się w  podstępny  spo 
sób za rząd y  m iejscow ych to w arzy s tw , p rzy  wol- 
nem  piw ie, k iełbasie i w ódce, św iadczyć m iały, że 
robotnik grem ialnie w stęnule do rzekom o b ezp ar­
tyjnej organizacji W schodnich P ro roków . B. lo tny 
ag ita to r radykalnego  S tronn ic tw a C hłopskiego „W y 
zw olenie" p rzeliczy ł się. R obotnik, w y ch o w an y  w 
tw ard e j szkole pruskiej, to nie analfabeta z b ło t piń­
skich. Za kieliszek czyste j nie m ożna kupić św ia tłe ­
go robo tn ika śląskiego. N aw et e lab o ra ty  w ykolejo­
nego k o o p era tv s tv  z tw a rzą  sem icką nie robią na 
zew n ątrz  żadnego w rażenia. I słusznie. Bo cóż m a 
now iedzieć jeden i drugi, k tó ry  do nie daw na nie 
w idział kopalni, a naw et nie w iedział, że wegiel 
fest czarny . Albowiem  landsm ani p. p. Kapuściński 
i S traszew sk i do dziś dnia, pom im o trzaskającego  
m rozu nie w iedzą, że w ęgiel pali się i daje w iększe 
ciepło od d rzew a w zględnie słom y. Jeżeli pojęci 
uczniow ie są tak  zacofani, to  ich n ieuctw o rzuca 
ch a rak te ry s ty czn e  św iatło  na ich nauczycieli. P o ­
wiedz mi z kim przysta jesz , a ja ci powiem  kim 
je s te ś!?

W obec tak iego  stanu rzeczy  nie dziw , Że po­
mimo p rzek u p stw a O bleciśw iatów  ty lko  jedno­

stki szukaiące taniego żeru  id,:- na lep taniej 
dem agogji w yzw oleńców  i ekskooneratystów . J e d ­
nakow oż z chw ilą, g dy  b rakn ie  gadzinow ych fundu­
szy, b rac tw o  to  rozleci się, nie nozostaw ia iac po 
sobie żadnego śladu onrócz czarne j cuchnącej nla- 
m y, dośw iadczenie uczy, że tw ó r o p a rty  na obłu­
dzie fałszu i k łam stw ie  jest ty lko  przejściow ym . 
Rozm ach F ederacji W schodnich P ro ro k ó w  p rz y  po 
m ocy i patronatem  najw yższego  urzedm ka w e 'e -  
w ćdzkiego m aleje z dnia na dzień. Każda drobno­
stka rozdm uchiw ana p rzez  „P o lskę Z achodnią" nie 
w y w ie ra  już żadnego w pływ u. P odszyw an ie  się w
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cudze p iórka także nie p rzekonyw uje nikogo. Klapa 
na całej linii. Lud p racy  poznał siv  n a  farbow anych  
lisach i pogarda zb y w a n a trę tn y ch  w archo łów ł 
Trafnie pow iedział jeden z p rzedstaw icieli ciężk ie­
go p rzem ysłu : Robotnik śląski jest zb y t m ąd ry , a* 
żeby  m iał się zaprzedać za kieliszek w ódki p ro w o ­
dyrom  „G eneralnej F ederacji" , k tó rzy  nie m ają z ie­
lonego pojęcia o p rzem yśle g ó rn o śląsk iem !? ! P o o - 
w yższe  słow a m ów ią sam e za  siebie. C zy  jest bo­
wiem  d pom yślenia, ażeb y  w  państw ie  ku ltu ra l­
nym  mógł górnika i hutnika zastęp o w ać  red ak to r 
i p rofesor w y ch o w an y  w b ło tach  p iń sk ich !? ! Z 
głupim  nie dogadasz, z sm arkatem  nie pojesz. T ak  
sądzi każdy  uczciw y  siebie szanujący  robotn ik  i 
urzędnik. N ajw iększą o b razą  b y ło b y  d la  górn ika i 
hutnika, gdyby  m iał ich zastępow ać na jw iększy  
nieuk z G eneralnej F ederacji W schodnich C yganów .

R obotnika śląskiego nie w zruszą b łagalne p ro ­
śby  i p łaczliw e skom lenie O bleciśw iatów . Na nic 
W asz trud  i p rzekupstw o , robotnik  w ysoko  trzym a 
nicsolam iony sz tan d ar Z jednoczenia Zaw odow ego 
Polskiego.

Mroczenie proklamowania ftrelkH
w  górnictw ie.

M ęskie stanow isko  górników  zmusza rząd do Inter­
wencji w zatargu. — Strejk jeszcze wybuchnąć mo 
że. — Napiętnowanie kłam stw prasy sanacyjnej. — 
Odprawa Związkowi P ow stańców . —  „Obrońcy 

proletariatu.
W  niedziele w  sali Noglika w  K atow icach o b ra ­

dow ał 111 K ongres R adców  zak ładow ych  w  górn ic­
tw ie  nad sy tuacją  w spraw ie  p roklam ow ania strej- 
ku w  górnictw ie.

P rzed  kongresem  przedstaw icie le  Zespołu P ra  
cy  odbyli z Komisją P ię tn astu  w spólną konferencję 
po odbyciu k tórej stanęli przed  zebranym i radcam i 
zakładow ym i, aby  poinform ow ać ich o naszej sy ­
tuacji jaka w y tw o rzy ła  się z racji in terw encji Rzą­
du w  za ta rgu  górniczym .

Do zebranych  radców  przem ów ił drh. G rajek  
przypom inając im przebieg  akcji przedstrejkow e: 
od p ierw szego  K ongresu do dnia dzisiejszego. W sks 
zaf sen a to r G rajek  na stanow isko  rządu  w  za targu  
k tó ry  kateg o ry czn ie  ośw iadczy ł, że uw ażając , łi 
um ow a zosta ła  w y p o w ’edziana p rzed  upływens 
obow iązującego term inu, a w ięc  n iepraw nie, i nie 
chce na p rzyszłość  s tw a rzać  p recedensu , w  z a ta r­
gu in terw en iow ać nie będzie. r ___

M v ze sw ej s tro n y  uw ażaliśm y, że w ym cw lc 
nie um ow y by ło  legalnem , i m ieliśm y p raw o  w y ­
m ów ić ją naw et już 1 stvezn ia  rb.

U m ow a p rzed ew szv stk iem  b y ła  nam  narzuco­
na, a p rzeciw ko  jej treśc i p rzedstaw icie le  robo tn i­
ków  n aty ch m iast p ro testow ali. Z resz tą  p roszę  po ­
m yśleć logicznie. U m ow a obow iązuje do dn. 28. II. 
t. zn. że 1 m arca już nie jest w a ż n ą : a  m v w edług 
um ow y m ożem y ją dopiero w ym ów ić 14 m arca, 
czy  w ięc m ożna w ypow iadać to, co już nie obo­
w iązuje i trac i m oc p ra w n ą ?  U w ażam y w ięc, że 
m ożem y w ypow iadać  ty lko  to, co nas obow iązuje.

P o zn aw szy  w ięc n ieprzejednane stanow isko  
rządu , k tó ry  całkow icie s tan ą ł za p rzem y sło w ca­
mi. na  ILgim  K ongresie w ypow iedzieliście  się s ta ­
now czo za strejk iem . T o  w asze silne postanow ienie 
złam ało  upór rządu, k tó ry  w  ub. tygodniu  zmieni! 
je w iecej na k o rzy ść  robotników . U znał, że żadam a 
robotników  są  słuszne i należy  je po m yśli robotn i­
ków  za ła tw ić . R zad  bow iem  doszed ł do przekona- 
nio, że s tre jk  w obecnym  czasie p rzy n ió słb y  kolo­
salne s tra ty  nie tv lko  p rzem ysłow com  i robotnikom  
lecz całem u państw u. U iął w ięc  w  ręk ę  in ic ja ty w ę 
ab y  za ta rg  ten  załagodzić. <

Aby uchronić życie  gospodarcze p ań s tw a  o^ 
w strząsó w , w y sy ła  specjalną Kom isje na Śląski 
ab y  ta  zbadała  sy tuację  w ęg low ą. P ostanow ione 
rów nież, ab y  udział w  tei Komisji m ieli zapew niony 
i p rzedstaw icie le  robo tn ikcw .

Kom isja ta  m a na celu zbadanie, c z y  w ęg ie l w y 
■wożony zagran icę p rzyn iósł zyski czy  s tra ty .

Ju tro  rozpocznie się d y sk u sja  nad  częścią  idea! 
ną pod p rzew . p. G allota. N astępnie rząd  ośw iadr 
czvł, że robo tn icy  fachow i o trzvm aia  p o n raw ę  w  
tej sam ej w ysokości iak w innvch zaw odach . P au zy  
będą znoszone częściow o. S p raw a  w ę d a  dep u ta to ­
wego i dla inw alidów  bedzie dysku tow ana . P o d s ta ­
w o w y  zarobek  musi być  n rzez  p rzem y sło w có w  re ­
spek tow any . P rzy w ró co n e  zostan ie p raw o  rad có w  
zak ładow ych  z 1973 r. P o d w y żk a  zaro b k ó w  w ahać 
s i e  bedzie około 10%. a p o  porozum ieniu Konwencji 
W ęglow ej w sp raw ie  eksportu  w zg la  zostan ie d a ­
lej podw yższony. To p rzy rzek ł Rząd.

Obowiązkiem zorganizow anego robotnika 
iest popierać p rasę robotniczą.

Robotnik zorganizow any w ZZP.  powinien 
ahonować „K uriera feiąskiego“ .



Poniew aż na przyrzeczeniu rządu Już mieliśmy 
możność sparzyć się, zażądaliśmy, abyśm y przy­
rzeczenie to otrzymali na piśmie: I mamy je. Oto 
treść :ego:

List.
Na komerncjach. odbytych w  piątek i sobotę 

z przedstawicielam i zw iązków zawodowych i p ra­
codawców w yjaśnił p. W ojewoda stanowisko swo- 
je i Rządu, uw ydatnione w komunikacie rządow ym , 
t. j., że stoi na stanow isku obowiązujących umów, 
podkreślił, że Rząd z całą życziiiwością odnosi się 
do słusznych Dostulatów robotników, i wpłynie na 
pracodaw ców  w  kierunku przychylnego potrakto­
wania i załatw ienia. W reszcie zaznaczył, że uw aża 
strejk za szkodliwy zarówno dla interesów P ań ­
stw a, jak i dla interesów  w arstw  robotniczych. Wo 
hec tego p. W ojewoda podjął inicjatywę w  kierunku 
rozpoczęcia bezpośrednich układów między strona­
mi ood przew odnictw em  przedstaw iciela Rządu. 
Celem omówienia całokształtu postulatów, robotni­
czych i stanow iska w tvm  względzie pracodaw ców  
p. W ojewoda w yznaczył na poniedziałek 11 bm. o 
codz. 13-ej w gmachu W ojew ództw a w stępną kon­
ferencję przedstawicieli obu stron pod swojem prze 
wodnictwem w obecności członków specjalnej ko­
misji Rządu dla zbadania sytuacji w  przem yśle w ę­
glowym, która w tym  celu przybyw a dziś wieczo­
rem z W arszaw y do Katowic. W e w torek zaś 12 
bm. pod przewodnictwem  Komisarza Demobiliza- 
cyjnego p. Gallota rozpoczną się bezpośrednie ro­
kowania celem załatw ienia w ysuniętych przez o r­
ganizacje robotnicze postulatów.

Komisja Piętnastu i Zespół P racy  wierzą, ze 
rząd dając swoje przyrzeczenia na piśmie urzeczy­
wistni je.

W obec powyższego przedstaw iam  wam nastę­
pującą rezolucję:

Rezolucja.
Zespół P racy  w całej pełni podtrzym uje swe 

Zadania ujęte w  rezolucji z dnia 14 i 27 stycznia 
1929 r. jednakowoż ze względu na prośbę władz 
rządow ych skierow any do Zespołu pracy ażeby od­
czekać na w ynik spraw ozdania Komisji Specjalnej, 
która od poniedziałku dnia 11-go br. rozpocznie 
badać położenie gospodarcze w  górnictwie, odracza 
się naznaczony termin w ybuchu strejku aż do ukoń 
czenia prac tejże Komisji. Jeżeli by po ogłoszeniu 
w yżej wymienionej Komisji zatarg nie został w po- 
lubowy i możliwy do przyjęcia sposób załatw iony. 
Kongres Rad Zakładow ych upoważnia Zespół P ra ­
cy do ustalenia nowego terminu proklamowania 
strejku generalnego w górnictwie.

W m iędzyczasie w  dalszym  ciągu kontynuo­
wać należy rozpoczętą akcję strejkow ą ażeby na 
wszelki w ypadek w arstw a  robotnicza była przygo­
tow ana do podjęcia walki, która będzie wówczas 
nieunikniona.

P rasie, która dotychczas bezinteresownie po­
pierała akcję zarobkow ą górnika, w yrażam y tą  dro 
gą nasze serdeczne rodziękowanie. Natomiast tej 
prasie, w  rodzaju „Polski Zachodniej41 i „Ilustrow a­
nego Kurjera K rakowskiego44 w yrażam y najw yższą 
pogardę.

P rzy  tej sposobności w zyw am y niniejszem czy 
telników P. Z. i I. K. C. nie mniej kupiectwo polsko- 
niemieckie do bojkotowania wyżej wym ienionych 
pism, które w niesłychany i obłudny sposób stanęły 
po stronie baroncw  węglowych.

Równocześnie zw racam y uw agę na nowoczes­
nych zdrajców, jakich dotychczas nie notowano w 
historji ruchu zarobkowego, do których zaliczyć na­
leży nieszczęsnej pamięci Generalną Federację 
Wschodnich Cyganów. Łajdactwo wymienionych 
organizacji jest tak haniebne, że nad tern nie może 
górnik przyjść do porządku dziennego, i musi w y ­
ciągnąć jaknajdalej idące konsekwencje.

Kongres jaknajenergiczniej protestuje przeciw ­
ko mieszaniu się rozpolitykowanem u związkowi 
Pow stańców  Śląskich do spraw  robotniczych, do 
których nie jest powołany.

Odezwa, rojąca się od kłam stw  i podłych in­
synuacji, nie może obrazić wysoko kulturalnie sto­
jącego górnika polskiego.

W szystkich górników bez względu na przeko­
nanie polityczne, w zyw am y niniejszem do w ystę ­
powania ze zgangrenowanej organizacji, która za 
pieniądze, przeznaczone dla najbiedniejszej ludności 
sieje jad nienawiści w tutejszem społeczeństwie.

Kierownikom Zespołu P racy  w yrażam y pehie 
zaufanie, będąc przeświadczeni, że tak, jak dotych­
czas, tak i nadal zastępow ać będą interesy w arst­
wy robotniczej.

Rezolucja została jednogłośnie przyjętą. Robot­
nik śląski zdał egzamin ze swej dojrzałości i swoim
noskiem stanowiskiem zadał kłam w szystkim . A 

przed.ewszystkiem tym . którzy mając się za obroń- 
cew w arstw y  robotniczej, wysługiwali się przem y­
słowi. urabiając głodującym górnikom opinję jako­
by strejk chciał prow adzić nie zewzgiędów ekono­
micznych, a politycznych. Że strejk ten był prze­
ciwko rządow i. Górnicy, gdy rząd do nich w yciąg­
nął praw icę nie odtrącili ią, przeciwnie podali dłoń, 
bo w ierzą, że rząd pójdzie po linji żpwotnych inte­
resów  robotniczych.

Swojem stanowiskiem  wym ierzyli m oralny po­
liczek .P o lsce  Zachodniej44, która jako orgon rzeko­
mo robotniczej Federacji P racy , zajm owała Wrogie 
stanowisko do słusznych żądań robotniczych, za 
ajjdę uznał jc_naw et rząd,

Okazało śiz przy tern i praw dziw e oblicze C. 
Z. G.CPPS.), który, gdy Zespól P racy  wniósł żąda­
nie o 20%, wniósł tylko o 15%, a potem naw et je 
wycofał. Oto obrońca w arstw  pracujących!

W  końcu kol. Grajek w zyw ał radców , że nie na 
tern skończyła się walka. Trzeba być gotowym  do 
niej, bo gdy orzeczenie Specjalnej Komisji po ukoń­
czeniu jej prac w  ciągu 2 tygodni, me będzie zada- 
walniało robotników, staną w cw czas do bezwzglę­
dnej walki, — w yczerpaw szy w szystkie pokojowe 
środki, aby nas nikt nie posądzał o to, że walkę o 
polepszenie swego bytu prowadzim y z jakichś uro­
jonych pobudek.

Hasłem „Cześć P racy 44 zakończono III Kongres.
Zebranych Radców załogowych było ponad 
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Rozporządzenie
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 lipca 1927 r.
0 Inspekcji P racy  obowiązujące w W ojewództwie

Śląskim od dnia 1 listopada 1928 r.
Na podstawie art. 41 ust. ó Konstytucji i usta­

w y z dnia 2 sierpnia '926 r. o upowżanieniu P rezy ­
denta Rzeczypospolitej do w ydaw ania rozporzą­
dzeń z mocą ustaw y (Dz. U. R. P. nr. 78 poz. 443) 
postanawiam  co następuje:

Art. 1.
Inspekcja pracy jest organem  administracji pań­

stw owej, podległym Ministrowi P racy  i Opieki Spo­
łecznej a powołanym  do w ykonyw ania czynności 
przewidzianych w niniejszem rozporządzeniu.

A r t  2.
Inspekcji P racy  podlegają w  zakresie oznaczo­

nym w niniejszem rozporządzeniu wszelkie zakła­
dy i przedsiębiorstw a, w  których stosow ana praca 
jest najemna, ponadto w arsztaty , istniejące przy 
szkołach zawodowych, i te zakłady, zatrudniające 
więźniów, które posiadają m aszyny o napędzie m e­
chanicznym. , ..

Na kolejach państw ow ych inspekcji pracy pod­
legają w szystkie te zakłady pracy, w których ro­
boty w ykonane są przez przedsiębiorców p ryw at­
nych na zasadzie specjalnej umowy.

W skazane w  ustępach 1 i 2 niniejszego artyku­
łu zakłady podlegają inspekcji pracy bez względu 
na to, czy stanow ią w łasność osóg fizjmznych czy 
też osób praw nych bądź praw a pryw atnego, bądź 
publicznego.

Art. 3.
Inspekcja pracy jest zobowiązana i uprawniona 

do nadzoru nad nrzestrzeganiem  i w ykonyw aniem  
przepisów praw a o ochronie pracy, a wszczególno- 
ści o ochronie życia, zdrowia i sił pracowników, o 
przestrzeganiu dobrych obyczajów w stosunkach 
pracy, o dniach św iątecznych, o urlopach, o pracy 
rnłodoianych i umożliwieniu im kształcenia się ogól 
nego i zawodowego, o pracy kobiet o przedstaw i­
cielstwie pracowników i jego uprawnieniach, o pra­
cy chałupniczej.

W  zakładach podległych ustawom górniczym, 
z wyjątkiem  hut, nadzór nad bezpieczeństwem  pra­
cy pod względem technicznym spraw ują władze 
górnicze natom iast nadzór nad przestrzeganiem  
przepisów z dziedziny socjalnej ochrony pracy i hi- 
gjeny należy do inspekcji pracy.

W  stosunku do w arsztatów  szkolnych i zakła­
dów, zatrudniających więźniów należy do nspekcji 
pracy w yłącznie nadzór nad bezpieczeństwem  i hi­
gieną pracy.

Art. 4.
Ispekcja pracy poza uprawnieniami, jakie przy­

sługują jej na podstaw ie ustaw odaw stw a polskiego, 
posiada w zakresie art. 2 i 3 niniejszego rozporzą­
dzenia.

a) na obszarze m. st. W arszaw y, W ojew ództw: 
w arszaw skiego, lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego, 
białostockiego, wileńskiego, nowogrodzkiego, poles­
kiego i wołyńskiego, wzgl. na poszczególnych te ­
rytoriach wskazanego obszaru, upraw nienia inspek­
torów fabrycznych dozoru górniczego i inżynierów 
okręgow ych, urzędów  do spraw fabrycznych i gór­
niczo-hutniczych, oraz innych władz w łaściw ych, 
oparte na przepisach.

Rozdziału II ustaw y o pracy w przem yśle (Zb. 
praw . ces. ros. tom XI część II, wydanie 1913 r.) 
(art. 219—223, rozdziału III tejże umowy).

Rozdziału IV tejże ustaw y w  stosunku do nie­
szczęśliwych w ypadków , zaszłych przed w prow a­
dzeniem ustaw y z dnia 30 stycznia 1924 r. (Dz. U. 
R. P . nr. 16 poz. 1481 oraz innych przepisów o- 
bowiązującego dotychczas ustaw odaw stw a b. Kró- 
lewstw’a Polskiego i b. C esarza rosyjskiego.

b) Na obszarze w ojew ództw : krakowskiego, 
lwowskiego, stanisławow skiego, tarnopolskiego i 
cieszyńskiego, części w ojew ództw a śląskiego, 
względnie poszczególnych terytoriach wskazanego 
obszaru upraw nienia inspektorów przem ysłow ych, 
władz przem ysłow ych, władz górniczych i innych 
władz w łaściw ych, oparte na przepisach:

części VI ordynacji przem ysłowej w  brzmieniu 
noweli z dnia 5 lutego 1907 r. (Dz. U. p. austr. nr. 
26) w  związku z §§ 444 ust. I., 124 ust. I. i 143 ust.
1 tej ordynacji z wyjątkiem  przepisów o uczniach 
przem ysłow ych.

tytułu IX powszechnej ustaw y gór niczej z dnia 
23 maja 1854 r. fdz. u. p. austr. nr. 146) w  brzm ie­
niu noweli z dnia 16 maja 1912 r. (Dz. u. p. austr. 
nr. 107) w  związku z ustępem ł § I ustaw y z dnia 
21 lipca 1871 r. (Dz. u. p. austr. nr. 77) o organizacji

i zakresie działania w ładz górniczych w brzm ienii 
nadanern przez ustaw ę o władzach górniczych i 
dnia 11 kwietnia 1924 r. (Dz. U. R. P. nr. 40 poz 
424).

§ 18 ustaw y z dnia 9 stycznia 1907 r. (Dz, u. p 
austr. nr. 7) zmieniającej państw ow ą ustaw ę naf­
tową.

§ 69 krajowej ustaw y naftowej z dnia 22 mur- 
ca 1908 r. (Dz. u. kraj. m . 61) w związku z $ 71 
ustęp 1 tej ustaw y, oraz na innych przepisach obo­
wiązującego ustaw odaw stw a krajowego i austriac­
kiego: . .

c) na obszarze w ojew ództw : poznańskiego, po­
m orskiego i górnośląskiej części w ojew ództw a ślą­
skiego, wzgl. na poszczególnych terytorjach w ska­
zanego obszaru, upraw nienia inspektorów, przem y­
słowych, w ładz policyjnych, administracyjnych, 
górniczych i innych władz w łaściw ych, oparte na 
przepisach:

tytułu VII ordynacji przem ysłow ej Rzeszy nie­
mieckiej w brzmieniu noweli z dnia 27 grudnia 1911 
roku (Dz. U. Rzeszy 1912 r. str. 139) z w yłącze­
niem przepisów, regulujących stosunki uczniów prze 
m yślow ych i ty tu ł m ajstra;

ustaw y o pracy chałupniczej z dnia 20 grudnia 
1911 r. (Dz. Ust. Rzeszy str. 76).

działu III tytułu III i § 196 ustępu 2, punkt 3 po­
wszechnej ustaw y górniczej dla Stanów Pruskich 
z dnia 24 czerw ca 1865 r. (Zb. Ust. prus. str. 7031 
w związku z § 119 ustęp 1 i 2, § 190 ustęp 1 i S 191 
tejże ustaw y w  brzmieniu zmienionym przez usta­
w ę z dnia 11 kwietnia 1924 r. o w ładzach górni­
czych (Dz. Ust. R. P . nr. 4 poz. 424).

dekretu z dnia 23 grudnia 1918 r. o umowach 
zbiorowych w ydziałach robotniczych i pracow ni­
czych oraz o rorjem stw ie w  zatargach pracy (Dz. 
U s t Rzeszy niem. str. 1456).

ustaw y o radach załogow ych z dnia 4 lutego 
1926 r. (Dz. Ust. Rzeszy niem. str. 147) oraz na in­
nych przepisach obowiązującego dotychczas usta-* 
w odaw stw a pruskiego i niemieckiego.

Uprawnienia przysługującego inspekcji pracy 
na mocy punktów a), b) i c) niniejszego artykułu nie 
obejmują uprawnień do w ydaw ania ogólnie obow ią­
zujących rozporządzeń o zdrowiu, bezpieczeństw ie 
moralności i porządku w  zakładach, jakie przysłu­
giw ały władzom  w skazanym  w punktach pow yż­
szych.

Art. 5.
Ponadto Inspekcja P ra cy :
a) bierze udział w raz z inhemi w łaśeiwem i wła 

dzami w  czynnościach, k tóre dotycząc pozwoleń na 
otwarcie lub przebudowę zakładów przem ysło­
wych ze względu na higjenę i bezpieczeństwo pracy

b) w ykonyw a czynności, poruczone inspekcji 
pracy w ustaw ach ubezpieczenia i w  innych usta­
wach z zakresu ustaw odaw stw a -społecznego:

c) oskarża przed sądami powiatowemi (pokoju) 
obok innych organów oskarżenia publicznego w 
spraw ach o przekroczeniu przepisów o ochronie 
p racy ; .

d) bierze udział z głosem stanowczem  w  radzie 
przewidzianej w  § 197 ust. 3 powszechnej ustaw y 
górniczej dla Stanów  pruskich;

e) w spółdziała ze stronami zainteresov merni 
w celu zapobiegania zatargom  pracy  i przy załat­
wieniu tych zatargów ;

f) zbiera dane, dotyczące w arunków  bytu i p ra­
cy zarówno pracow ników , na których rozciąga się 
ustaw odaw stw o o ochronie pracy, jak i tych, któ­
rych praw odaw stw o to nie obejmuje.

Art. 6.
Upoważnia się M inistra P racy  i Opieki Spofecz 

ricj w  porozumieniu z Ministrem Sprawiedliwość! i 
innymi w łaściw ym i ministrami do ogłoszenia p rze­
pisów, wymienionych w art. 4 p. p. a) b) i c) z t 
zmianami jakie wynikają z niniejszego rozporzą­
dzenia.

Art. 7.
Uprawnienia inspektorów fabrycznych, inzyrne 

rów okręgow ych, inspektorów przem ysłow ych i u- 
rzędników nadzoru przem ysłow ego będą p rz’ Vugi- 
w ały obwodowym  inspektorom  pracy, ustanow io­
nym na podstawie art. 8 niniejszego rozporządzenia.

Minister P racy  i Opieki Społecznej okreś’i w  
drodze rozporządzenia, jakim organom inspekcji 
pracy przysługiw ać będą uprawnienia innych władz 
wymienionych w art. 4 i 5 niniejszego rozporzą­
dzenia.

Art. 8.
Organami inspekcji pracy są: obwodowi inspek 

torzy pracy, okręgowi inspektorzy pracy, specjalni 
inspektorzy pracy i główny inspektor pracy ora> 
podinspektor pracy, lekarze inspekcyjni i asystenci 
inspekcyjni.

W  miarę potrzeby M inister P racy  i Opieki Spo­
łecznej w porozumieniu z właśeiwemi* ministrami 
powoła ciała doradcze z pośród zainteresow -nych 
kół społecznych w  celu w spółdziałania z inspekcje 
pracy.

Art. 9.
Obwodowi inspektorzy pracy w ykonyw ają na 

obszarach pow ierzonych osobie obwodów uprawnie 
nia inspekcji pracy, przew idziane w  niniejszem roz­
porządzeniu, oraz w ydają nakazy i orzekają jako 
instancja pierw sza, w  spraw ach zastrzeżonych do 
decyzji inspekcji pracy.

Obwodowi inspektorzy pracy podlegają b,. :po­
średnio okręgow ym  inspektorom pracy.

• Dalszy ciąg nastąpi.)



K łam stw a Federacji 
W schodnich Cyganów

głoszone p rzez „P o lskę Zachodnią44 są jak w ycho­
dzące szy d ia  z w orka.

G dyby się m iało w ierzy ć  k łam stw om  głoszo- 
riem w „Polsce Zachodniej14 to n ap raw d ę  w całej 
Polsce nie m a ty le  ludzi ży jących  ile już w stąpiło  
członków  do Zw iązku Federacji P rac y , tak  przynaj 
mniej pisze „P o lska Z achodnia44 w codziennych spra 
w ozdaniach. ile tu ludzi w  w szystk ich  m iejscow o­
ściach naw et całem i tysiącam i w stępują do Zw. Fe- 
deracii P racy . Taki sam  cud w /g „Polski Zachod­
niej44 m iał sie stać  tak że  w Zagłębiu K rakow skim , 
że w szy sc y  członkow ie innych zw iązków  przeszli 
do osław ionej Federacji i że na jw pływ ow si człon­
kow ie Zw iązku G órników  Z. Z P . zostali w ybran i 
do Z arządu tej F ederacji, bo tak niedaw no napisała 
.P o lsk a  Z achodnia44, że na konferencji w T rzebini 
o b rany  zosta ł do Z arządu Federacji Karol Rodzik 
z Jaw orzna.

Niżej podajem y fak t k tó ry  najlepiej dem askuje 
k łam stw a „Polski Zachodniej44 i Federacji W schod­
nich C yganów . Karol Rodzik z Jaw o rzn a  nad sy ła  
nam  ośw iadczenie abyśm y je ogłosili w  organie 
zw iązkow ym  i zdem askow ali k łam stw a  głoszone w 
prasie sanacy jnej o nim w zgl. o Zw. G órników  ZZP.

O ś w i a d c z e n i e .
Niniejszem ośw iadczam , że nigdy żadnej de­

klaracji do Zw iązku Federacii P ra c y  nie sk ład a­
łem i członkiem  teg o  Zw iązku nigdy naw et nie 

śniło mi się bvć  i nim nie jestem , rów nież ża- 
• dnvch m andatów  do Z arządu  Zw. Federacji nie 

przy jm ow ałem , lecz jestem  stale  i nadal człon­
kiem Zw iązku G órników  Z. Z. P .

podp. R o d z i k  K a r o l .
Do pow yższego  nie po trzeba dodaw ać żądnych 

kom entarzy , bo m ów i sam o za siebie. N atom iast 
robo tn icy  sam i m ogą osądzić, jakim i k łam stw am i i 
obrzydliw em i m etodam i F ed erac ja  W schodnich C y ­
ganów  idzie, aby  rozbić N arodow y Ruch R obotni­
czy  w  szczególności a ruch zaw odow y wogóle.

S. O.

Przemówienie p. Jankowskiego
w ygłoszone w Sejm ie w  dnin 1-go lutego 1929 r. 

w  dyskusji nad budżetem M inisterstwa Pracy.
W ysoko  Izbo! Za najpilniejsze zadania w  dzie­

dzinie polityki, k tó rej rep rezen tan tem  jest M inister­
s tw o  P ra c y  i Opieki Społecznej, u w ażam y  zagad­
nie następu jące:

Ujednostajnienie ustaw odaw stw a społecznego.
Na p ierw szem  m iejscu staw iam y  u jednostajn ie­

nie u s taw o d a w stw a  społecznego. R ozum iem y pod 
tern, że jeżeli P ań s tw o  polskiego obchodziło n ieda­
w no  rocznicę 10-lecia. to  już ch y b a  czas n a jw y ż­
szy , ażeb y  i u staw y , k tó re  g w aran tu ją  obyw atelom  
p raw a, b y ły  już ujednostajnione, to znaczy , ażeby  
nie b y fo p rzyw ile jów  bądź upośledzeń w  poszcze­
gólnych dzielnicach. A dziś, n ieste ty , jeszcze tak  
jest, że np. jedna z najpow ażn iejszych  u s taw  o za­
bezpieczeniu na w ypadek  niezdolności do p racy  is t­
nieje ty lko  w dzielnicach zachodnich, ale nie m a jej 
w ca łym  b. zaborze rosyjskim  i austriack im . I w y ­
tw arza  się na skutek  tego pew nego rodzaju  stan nie­
w oln ictw a, dlatego, że robotnik, p racu jący  dajm y 
na to, na G órnym  Śląsku, w  kopalniach w ęgla lub 
górn ictw ie , nie m oże szukać p racy  w sąsiednim , le­
żącym  tu o m iedzę. Z agłębiu D ąbrow skim , ponie­
w aż p rzez  to  u trac iłb y  n ab y te  p raw a  członka za­
kładu ubezpieczeń. R obotnik w ięc jest zw iązan y  z 
danvm  terenem  p racy , a z drugiej s tro n y  w y tw o ­
rz y ły  się gospodarcze w arunk i produkcji n ierów no­
m ierne i na skutek  tego  tam tejsi p rzem y sło w cy  s ta ­
le się skarżą , że są znacznie w ięcej obciążeni t. zw. 
kosztam i św iadczeń  socjalnych niż tutejsi.

Inwalidzi pracy.
Z w racam  uw ag ę że w  roku 1925 M inisterstw o 

P ra c y  u rządziło  spis takich inw alidów  p racy , k tó ­
rzy  ukończyli ponad 65 lat życia, p racu jących  na te 
renie b. zaboru  rosy jsk iego  i austriack iego . I ty lko 
zaledw ie w  siedm iu w ojew ództw ach naliczono 
ś688-m iu  takicli inw alidów  p racy , k tó rzy  ukończyli 
ponad 65 la t życia  i k tó rzy  zostali na bruku bez ża ­
dnego zupełnie zabezpieczenia. W ięc zarów no  ze 
w zględów  hum anitarnych , uw ażam y tę  sp raw ę  dziś 
za najpilniejszą.* Z w racam  uw agę że już w  roku 
1927 M in iste rstw o  P ra c y  ogłosiło p ro jek t u staw y
0 zabezpieczeniu  na sta ro ść  i do dziś dnia, mimo 
s ta ły ch  dom agań się w szystk ich  bez w y ją tk u  o rg a­
nizacji robotn iczych , ten projekt nie został jeszcze 
na Sejm  w niesiony. Z w racam  uw agę, że ta  sp raw a 
jes t ak tualna jeszcze i z tego w zględu, że przecież 
ży jem y w okresie  zap row adzen ia  t. zw . naukow ej 
o rganizacji p racy , k tó ra  często k ro ć  polega u nas 
nie na czem  innem, jak ty lko  na redukow aniu  ro ­
botn ików , a w tedy  redukuje się rzecz  p rosta  tych 
s ta ry ch .

P rzed staw ic ie ls tw o  P racow nicze .
Dalej jest jeszcze nie unorm ow ana sp raw a  na 

teren ie b. zaborów  rosy jsk iego  i austrjack ieąo  t. zw. 
p rzed staw ic ie ls tw a  robotn iczego  w  zokładach p ra ­
cy. Na Ś ląsku m am y t. zw . rad y  załogow e, w  woj. 
noznańskiem  i Pom orskiem  — w y d z ia ły  robotnicze
1 u rzędnicze a na teren ie  pozostałych  dzielnic żad­
nego opartego  na ustaw ie, p rzed staw ic ie ls tw a  ro­
botniczego nie m am v. Już jako członek Komisji An­

kietow ej spotykałem  się z tego rodzaju horydalną 
sy tuacją , gdyśm y zgodnie z u s taw ą  o u tw orzeniu  
Komisji Ankietow ej szukali kon tak tu  ze św iatem  
p racy , to  znaczy  z robotnikam i i u rzędnikam i, p ra ­
cującym i na teren ie  danej fabryki, że na teren ie 
tych  w ojew ództw , gdzie to  p rzedstaw ic ie lstw o  is t­
nieje, oparte  na ustaw ie, trudności żadnych nie b y ­
ło. N atom iast tutaj gdyśm y szukali kontak tu  z przed  
staw icie lstw em  urzędniczem , to  go nie było. T rz e ­
ba było  poprostu b ra ć  od zarządu  p rzedsięb io rstw a 
listę p łacy  urzędników  i palcam i stukać na  w y ry w ­
ki: „P ro szę  zaw ezw ać  tych  lub innych44. P rz y ta ­
czam  to, jako jask raw y  p rzyk ład , do czego p ro w a­
dzi b rak  tego rodzaju zorganizow anego p rz ed s ta ­
w icielstw a. O dpow iedni w niosek na Sejm , Klub, 
k tó ry  m am  zaszczy t rep rezen tow ać , w tej m aterji 
już zgłosił.

Urlopy.
R ów nież najzupełniej podzielam  opinję. w y g ło ­

szoną p rzez  m ego przedm ów cę, że trzeb ab y  ró w ­
nież ujednostajnić w arunki urlopow e to znaczy  ro z­
sze rzy ć  ustaw ę obow iązującą tu taj na teren  W oj. 
Ś ląskiego. Sejm Śląski jeszcze w 1925 roku odpo­
w iednią uchw ałę  pow ziął, lecz do tego czasu u s ta ­
w a  o urlopach na W oj. Ś ląskie nie zosta ła  rozsze­
rzona.

G łodowe zarobki robotnicze.
D rugą z kolei sp raw ą, do k tórej p rzyw iązu je­

my bardzo  w ielką  w agę, jest dzisiaj już m odne, że 
się tak  w y rażę , zagadnienie robotniczych. Z agad­
nienie to zostało  zaak tualizow ane dzięki pracom  
Komisji Ankiet., o k tó re j tu niejednokrotnie w spom ­
niano. I istotnie, jeżeli z ogł. drukiem  spraw ozdań  
okazało  się. że pom imo pow ażnego w zro stu  w y d a j­
ności p racy  w najw iększym  naszym  przem yśle m ia 
now icie w ęglow ym , w  Zagłębiu D ąbrow skiem  w 
roku 1927 około 60 proc. robotników  zarab ia ło  po­
niżej k osztów  u trzym ania , zaś w Zagłębiu K rakow - 
skiem  około 83 proc. robotników  zarab ia ło  poniżej 
kosztów  u trzym ania , a w  W oj. Kieleckiem około 43 
proc. robotników , jeżeli okazało  się z ogłoszonych 
sp raw ozdań  Komisji, że w  przem yśle w łókienni­
czym  .k tóry  m oże najgorzej p łaci robotników  ze 
w szystk ich  t. zw . wielkich p rzem ysłów , przeciętny  
zarobek  robotn ika za rok 1926 w ynosił na głow ę 
4 zł 09 gr, to chyba w  całej grozie pow staje  zagad­
nienie płac przed nam i. I tu g ra ją  rolę nietylko 
w zględy  hum anitarne ,' n ietylko w zgląd na po trzebę 
norm alnego odżyw ian ia  się robotnika, aby  on m ógł 
w ydajnie p racow ać, aby ta w a rs tw a  ludności nie 
cherlaczała . nie ulegała degeneracji, na  skutek o- 
p łakanych w arunków  odżyw iania się oraz  m iesz­
kaniow ych, ale i w zględy  gospodarcze, m ianow icie 
po trzeba oparcia naszej produkcji na tej najważnie.i 
szej podstaw ie, jaką jest konsum eja w ew nętrzna . 
Bo czyż m oże być  m ow a o w zm ożeniu naszej kon- 
sumeji w ew nętrznej, k tó ra  u nas w porów naniu  z 
krajam i zagrablcznem i jest tak  n iesłychanie niska, 
że np. spożycie cukru w ynosi u nas około 10 kg na 
g ło w ę: podczas gdy  w  C zechosłow acji w ynosi o- 
koło 26 kg a w  n lek tó ry c r kra jach  dochodzi do 45 
kg na głow ę, spożycie w ęgla i żelaza, papieru, w y ­
tw o ró w  w łókienniczych i t. d. tak  sam o w ynosi u 
nas zaledw ie drobny  ułam ek spożycia  zagran iczne­
go, to też czy może b y ć  m ow a o w zm ożeniu kon- 
sumeji w  P o lsce p rzy  tak  głodow ych zarobkach 
szerokich m as p racu jący ch ?  U żyw ani św iadom ie 
w y ra z y  „g łodow y44, bo m am  potw ierdzenie, chyba 
najzupełniej au to ry ta ty w n e , m ianow icie głosy, jakie 
n areszc ie  zaczę ły  się rozlegać z łam ów  p racy  u rz ę ­
dow ej, nn. z łam ów  tygodnia „P rzem y sł i H andel44, 
organu u rzędow ego naszych  m in isterstw  gospodar­
czych, t. j. M inisterstw a P rzem y słu  i Handlu, S k a r­
bu i R olnictw a.

(Ciąg dalszy  nastąpi)

Akcta zarobkowa
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego.
Jak  już podano w  ostatnim  num erze „G łosu 

G órnika44, że rów nocześnie z w ypow iedzeniem  u- 
m ow y na G. Ś ląsku w ypow iedziano  tak że  um ow ę 
R adzie Zjazdu P rzem . G órniczych dla Zagłębia D ą­
b row sk iego  i K rakow skiego, z żądaniem , aby  w  naj 
k rótszem  czasie  p rzy stąp ić  do konferencji w  celu 
ułożenia w arunków  p racy  i p łacy  na czas począw ­
szy od 1-go III. b r. D osyć długo trw a ło  zanim  PP- 
z R ady  Zjazdu na nasze żądanie odpow iedzieli, ale 
w idząc n iew y raźn e  stanow isko  Zw iązków  k laso ­
w ych (P . P . S.) jak w sw oich g azetach  pisali i jak 
na w iecach  i za łogow ych  zebran iach  w ystępow ali, 
że niby to są za strajk iem  ale odpow iedzialności za 
s tre jk  nie b iorą, czyli dla ch a rak te ru  k lasow ego są  
za strejk iem , ale po cichu do robotn ików  szepcą nie 
strejkujcie, to  w ted y  p raco d aw cy  listem  z dnia 8 
lutego br. odpow iedzieli, że w ypow iedzen ia Z w iąz­
ku nie przyjm ują, z pow odu że w ypow iedzen ie zo­
stało  nieform alnie w /g um ow y obow iązującej, w y  
słane. P ew nem  jest, że nie tak  dużo o form alność 
pracodaw ćom  chodzi jak ty lko, że widzieli nie tak ­
tow ne stanow isko  Z w iązków  pepesow skich.

Na o trzy m an ą odpow iedź od R ady Zjazdu w y ­
słał Zw. G órników  Z. Z. P . ponow ne żądanie że 
pow strzym uje  sw oje p ierw sze  w ypow iedzenie i s ta ­
now czo żąda rozpoczęcie pertrak tacji. R ów nież 
w ysłano  żądanie p rzez Inspek to ra  P ra c y  w Sosnow  
cu do M inisterstw a P ra c y  i Opieki Społecznej o in­
terw encję  w  kierunku w spólnego za ła tw ien ia  za ta r­
gu w górnictw ie. Z aznaczyć w ypada , że s t a n o w i s k o  
Zw. G órników  Z. Z. P . jest ab  v, żad aj) ie . robot i ukó w

P rzem y słu  górniczego Zagłębia D ąbrow skiego  1 
K rakow skiego  b y ły  w spólnie za ła tw iane z żądan ia­
mi na G. Śląsku.

Ze kapitaliści w ęglow i tak śm iało odpow iedzie­
li, że nie przy jm ują naszego w ypow iedzenia dużą 
w inę ponoszą robotnicy somi. D latego czas, ażeby  
m asp robotn icze w idząc h ardość  kapitalistów  w s tę ­
pow ali do organizacji Z jednoczenia Zaw . Polsk iego , 
tem sam em , dali odpow iedź P . P . S .-com  za ich n ie­
tak t w  obronie in teresów  robotniczych.

S. Gu

Komunikat.
P on iew aż szereg  zarządów  filij za lega znów  z

nadesłaniem  spraw ozdań  k w arta ln y ch , d latego  p rzy
pom iną się ponow nie o za ła tw ien ie  pow yższego  o-
bow iązku. Zarząd Zw. Górników Z. Z. P.

« '

Z obrony prawnej.
Od dłuższego czasu  istn ia ły  sp o ry  na tle myl-; 

nego opłacania p rzez  D yrekcje  Kop. S karbow ych  
stróżv , p o rtjerów , ogrodników  i t. d. P om iędzy  in- 
nemi zaskarży li o w y p ła tz  za p rzep raco w an e  n ad ­
godziny i dniów ki niedzielne F ran c iszek  F rey , K a­
rol S zubert i Rudolf D ziębała. S p raw y  te  zastępo ­
w a ł no Sądzie se k re ta rz  p. Król. Z pow odu ciągłych’ 
p rzep row adzań  now ych dow odów  i św iadków  
p rzeciąga ła  się sp raw a  już od roku 1926. tak, i e  
w m iędzyczasie S zu b ert i D ziębała zm arli.

Na ostatn iej ro zp raw ie  w  dn. 21 b. m. zaw arto, 
ugodę, że D yrekcja  Kop. S k arb o w v ch  w ypłac i Frari 
Ciszkowi F re y 4ow i 380 zł, w dow ie po śp. S zu b ert 
cie 750 zł i w dow ie po ś. p. D ziębału 900 zł, oraz1 
ponieść w szy stk ie  ko sz ta  postępow ania.

Nauka dla n lezorgan izow an ych  
robotników .

-

Robotnik n iezorgan izow any  zaw odow o, staje 
się niety lko g rab arzem  w łasnego  by tu , lecz zarar 
zem pasoży tem  żeru jący  na ciele sw ego w sp ó łp ra­
cow nika zorganizow anego.

Niżej podany w ypadek , jeden ty lko  z b ardzo  
wielu, po tw ierdza  to  w  całej pełni, m ianow icie na 
kopalni „W olfgang44 opłacał tam tejszy  zarząd  odM- 
jaezy  na szybie g łów nym , w  sposób całkowity: 
sp rzeczny  z um ow ą tary fow ą. T y lko  za ranną szy ­
chtę p łaciła kopalnia zarobek  7,72 zł, za n iów kę po ­
łudniow ą 6,79 zł, za niedziele i św ię ta  5,44 zł i 30"? 
dodatek za 12-godz. dzień p racy , do k tó rego  ich 
zm uszano w b rew  um owie o czasie p racy  na dole.

Z pośród całego szeregu  tych odbijaczy, jeden 
tylko organ izow any  w  Zw. Górn. Z. Z. P . dom agał 
innego trak to w an ia , co nie zostało  m im o in terw encji 
R ady  załóg, uw zględnione.

W reszc ie  sk iero w ał Zw. G órn. sp raw ę do W y ­
działu F achow ego, k tó ry  w dniu 7. II. b r. o rzek ł, że 
należy  płacić zarobek  7.72 tak że  za dniów kę po­
łudniow ą, ponadto  nie w olno za trudn iać odbijaczy 
w 12 godz. pogotow iu p racy , p łaca  za niedziele i 
św ię ta  w inna w ynosić 6,18 zł plus 50% dodatku, a' 
nie 5,44 zł.

T o zosta ło  osiągnięte dzięki organizacji zaw ód, 
z czego będą k o rzy s tać  tak że  pasożyci — robotn i­
cy  n iezorganizow ani.

C złonek nasz P anuś A ugustyn z Nowej W si 
o trzy m y w a ł ren tę  w y p ad k o w ą w w ysokości 50% 
skutkiem  odniesionego w y padku  p rzy  pracach  elek­
trycznych  na kop. H illebrand. Z biegiem  czasu  zni­
żono jem u ren tę  na 20% od 1-go I. 1929 r. a to, jak  
zw ykle b y w a , na podstaw ie  o rzeczen ia lekarsk iego  
o rzekom em  polepszeniu stanu zdrow ia. Na sku tek  
odw ołania się P . p rzez  Zw. G órników  Z. Z. P . do 
W yższego  U rzędu U bezpieczeń w M ysłow icach 
przeciw ko  obniżeniu ren ty , p rzy zn a ł dany  U rząd  
jemu ren tę  s ta łą  w  w ysokości 30% na ustnych  ro z­
p raw ach  w  dniu 20 lutego b. r.

Z pow yższego  w ynika, że tak  jak wielu innych 
członków  rów nież P . sk o rzy sta ł z cz łonkostw a jego 
w organizacji ira te rja ln ie , gdyż u zy sk a  p rzeszło  
13,00 zł m iesięcznie na podw yższen iu  ren ty .

Z kop. M ysłowlckiej.
W  dniach 9-go, 10-go i 11-go m arca  b. r. i to 

9-go rano  od godziny 6-tej do godz. 8-m ej i pcooł. 
od godz. 12-tej do godz. 16-tej, zaś 10-go i 11-go 
m arca  b r. od godz. 12-tej do godz. 16-tej o dbyw ać 
się będą na kop. M ysłow ickiej w y b o ry  członków  
rad y  zakładow ej.

L ista  Zw iązku G órników  Z. Z. P. ma nr. 4 a 
czołow em i kandydatam i są :

1. B lau t P io tr
2. P o czw a  P a w e ł
3. S zopa W incen ty  i t. d.
O bow iązkiem  w szy stk ich  członków  Zw. G órni­

ków  7,. Z. P . jest, w  dniach w yborów  g łosow ać na 
sw oją  listę t. j. listę Zw. G órników  Z. Z. P . nr. 4 
ale także  w y tęż y ć  ożyw ioną agitację za sw oją listą.

R edak to r odp. F ranciszek  K r ó l  w  K atow icaeV  
N akładem  Zw iązku G órników  Zjedn. Zaw . Polsk. 
Druk: Spółka W ydaw. „Si. Glos PoranUłH  KatowicH


